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Ze wszystkich  stroi) pocieszające odbier amy 
wiadomości ,  źe  zgub ny  nałóg p i j ań s twa ,  s zcze­
gólniej leż  pomiędzy wie jskim ludem,  coraz  
bardziej  się wyko rzen i a .  Sk łopot ani  k a r cz m a­
r z e ,  co dawniej  siedzieli sobie w d o m u ,  nie 
t roszcząc  się. ż eby  im wódki  z ab rak ło ,  —  t e ­
r a z  muszą  o ki lka mil j eźdz ić  po p iwo ,  —  bo 
j u ź  chłopkowie  na s i ,  ti ielylko niedopytnją  się o 
w ód kę ,  lecz sobie na w e t  wspomnieć  o niej nie 
dadzą.  U nas po ulicach dawnie j  co kilka k r o ­
ków,  można było mianowic i e  w niedzielę i po­
niedziałek napotkać  pi janego , —  t e r azgdz i e  n i e ­
gdzie widzieć tylko j es zcze  można dawną  cze rw o­
ność na twa rzach  od wódki  p o z o s t a w i o n ą , — 
ale g łowy  t r z eźwe,  krok śmiały,  i cala postać 
ożywiona  duchem po p ra wy .—

Niespodzianie kompania nasza d r amatyczna  
wy jecha ł a  na 24 r rp rezeu t acy j  z amówionych  
do B u sk a ,— gdzie p rzesztoj ak  m ó w i ą ,  dwieście  
zebranych  ro d z i n , życzy ły  sobie chłodne i co ­
raz  wcześnie j sze  w ieczo ry  sierpnia przepędzać 
,la tej miłej r o z r y w c e ; — drugą przyczyną t e ­
go odjazdu mają być także  polepszenia w sali 
widzów,  przez ten czas porobić się mające.  —

W iadom ości zagran iczn e.

W IA D O M O Ś C I  z  P O C Z T Y  D Z I S I E J S Z U J .

l >ar!/~ 2 Ster/iiiia• —
Liczba ofiar os tatn iego  dnia uroczystości  l ip­

c o w y c h ,  składa się  z  4  osób które utraciły  ż y ­
cie ( i około 4 0  p o k a le c z o n y c h .__

R o zesz ła  s ię  zn o w u  pogłoska ż e  w Marok -

ko po wsia ł  r okos z ,  że suł tan  z łożony z t ronu,  
dla uległości swej  f r a n c u z o m , a w miejsce j e ­
go nastąpi ł  Abdei-Kader  ob rany  przez rokoszan.  
Lecz  zdaje  się że to tylko z umysłu puszczona 
wieść  giełdowa przez spekul an tów na papiery.

Słychać atoli że ma r sza ł ek  Bug caud ,  mimo 
of i arowanego  sobie pojednania przez cesarza 
marokańsk iego  postępuje ciągle w głąb k r a j u , —  
pali ws i e ,  lasy i zboże na pniu , oczekując mą, 
o st ateczne  post anowienie  swego Rządu.

—  fla g a  2fi Lipca. —  
P rzedwczora j  w i ecz ó r  prze j echał  tędy h r a ­

bia Nesse l rode  minis ter  spr aw  zagran i cznych  ce ­
sar s twa  Rossyjskiego do L on dyn u ,  i miał  z a ­
s zczy t  być przyj ę tym u d w o r a . —

-  Florencya  29  L ip ca . —
Wczor a j  z r an a  umar ł  tu Józ e f  Bonapar t e ,  

br .  Survi l l ie r ;  ( j a k  wiadomo niegdy król  Ne-  
apol i taóski ,  później  h i s z pa ń sk i , )  żv ł  lat 77.

W IA D O M O Ś C I  Z r o P B Z E D N I C . i l  P O C Z T .

- —  P e te r s b u rg  18 L ip c u .  —

Przez  rozkaz  dzienny Cesarski  z dnia 30 
C ze rw ca ,  Jenera ł -Ad ju l an t ,  - J eue r a ł  - Porucznik 
Hrabia  S t r aganów 2,  o t r zymuje  uwolnienie na 
urlop nieograniczony,  z mianowaniem Inspek­
tor em ar l yleryi  odwodowej  i pozostaniem Je-  
nerał-Adjutanlem.

P rz ez  Ukaz Cesarski  do Rządzącego Sena? 
tu z  dnia I t i  Cz e rw ca ,  w  liczbie innych po­
dniesiony został  do rangi  Radcy Sianu,  Pomo­
cnik Sek re t a r za  Stanu przy Radzie Adminis t ra­
cyjnej Króles twa  Polskiego,  Radca Rollegialny 
P i e l row ,  z a  wysługę  us tanowionych zak re s ów  
obok gor l iwego i u iepos lakowanego pełnienia 
ob owiązków  u rzędu .

— A uslrya . —
Dnia 25 cze rwca  pauowala  okropna  burza  

z gradem wielkości jaja g o ł ę b i e g o ‘ na granicy 
Austryi  i Czech.  Grad ten padał tam przez
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kw ad ra ns ,  i na jokropnie j sze  z rądz i ł  spustoszenia 
na p rze s t rzen i  10  mil wzd łuż  a 3 mil x  s z e r z .  
Lasy,  zboża  zupełnie  zn i s zczone ,  mnós two 
z w ie r z ą t  i kilka ludzi_ zabi tych,  domy z ru j no ­
w a n e  i t. d., oto skutki  tej niepamiętnej  bu rzy.

— P a ryż  24  L ipca . —
Minister  wo jny  o t r zymał  znowu od Marszał  

ka Bugead r a p o r t  datowany  z Uhed Bu Oerda, '  
na południe od Lalla Magrnia,  d. 15 lipca i d o  
t yczy  operacyj  na ziemi marokańskie j .

»i)nia 7,  pisze Marszałek,  wyruszy ł em z Lal- 
la -Magruia  i s tanąłem obozem uad r z t k ą  Isly, 
około godziny drogi powyżej  je j  ujścia do r z e ­
ki Muilab. Nie wiedziel ;smy właśnie,  gdzie o- 
bóz marokański  się znajduje .  Na»ze Araby  są­
dzili j ednak,  że musi być w  Dżerfol-Aszedar  uad 
Isli,  około -4 godzin drogi od miejsca mego o- 
bozu za ję tego w dniu 7. t*rzy wschodzie księ­
życa,  o pól do 12 w nocy,  wyruszy ł em znowu  
naprzód kołując n a p r a w o  na rowoiui e aby u n i -  
knąc  forpoczt  które  wed ług  wszelkiego podo­
b ieńs twa  prostych k ierunków s t rzeg ły .  V¥raz 
ze  świ t em rzuci łem się na Dżerf  eł Aszedar .  
Obóz j u ż  się tam nie zna jdował .  Po potyczce 
z  d. 3 przeniósł  on się t rzy mile dalej do Ka 
dźa t  Sidi A id  el -Rahman.  Gdy z moją piecho­
tą , k tór a złożyła t ornis t ry  , i z moją jazdą  r u ­
s zy łem ua p r z u d , spos t rzegłem marokanów w 
dali r ówniny  w odległości około 5 godzin dro­
gi na drodze ku Fez cofających się.  Po pra­
wej  i lewej  s t ronie l iczna ludność z niezl iezo- 
nemi t rzodami uchodziła w góry .  Moja izda 
była  za  s ł a ba ,  abym j ą  mógł  ■ lak daleko i prze­
c iw t ak  wielkiej  massie wysyłać.  Odprowadzi ­
łem przeto ealy mój korpus do Dżerf  el Ąsze -  
da r  ua po w -ó t ,  gdzie poz os t awi am był moje za ­
pasy I, t ornis t ry  i 2 batal iony.

>N aza ju t r i  d.  9  pociągnąłem znowu  5 go- 
dt iu drogi po m d  (sly nr górę do miejsca,  gdzie 
AŁd-el-Kader prawie  od dwóch miesięcy prze­
bywał.  Moim celem w  tym pochodzie było zni­
weczenie  j ego p l an ó w ,  i zmuszenie  j e go  deiry  
do odwrotu w głąb Marokko ,  uła twienie  po w ro ­
tu wy  wędrowanym pokoleniom które jak się zda­
j e ,  sprzykrzyły sobie sposóo życ i a ,  jaki  pro­
w a d z ą ;  i zabranie lub zniszczenie  zboża ,  któ­
r e  Abd <1 Kadec zasiać kazał .  Nim doszl iśmy 
do tej dol i ny ,  spotkaliśmy forpoezty Abd-el Ka- 
dera.  Rozpoczęła  się potyczka między niere. i 
naszemi spahann , i pułkownik JussuFzbl iżył  się 
sam do n ich ,  aby pomówić r. j ednym naczelni­
k iem.  T »  jazda okazywa ła  chęć deze rl e rowa-  
uia , j akoż  oficer dowódzca 1.00 ludzi przeszedł  
do nas.  Przyrzekl i  wszyscy  w nocy z kilku swe -  
ini kolegaa1. powrocie .  W ie c z o r n a  okazal i  się 
rzecz.ywfś-ie jeźdźcy  Abd-el  Kade ra  prZy  Wf j_ 
ściu do doliny Spaliowi ,  wysłani  z.nowu t() . 
s t a l i ,  aby * niemi pomówić.  Zbiegły nfteer a- 
rabski  i dwóch naczelników Bem- Am i ró w,  k tó­
r z y  cbóz Emi ra  reno opuścili , zawiadotn'1,  nas 
źe  dęi r a ,  która się znajdowała przy Łtciied-Se. 
k iera,  posunęła się dalej w głąb M a r o k k o ,  i że 
sądzą , iź r o . ł oży  swój  obóz pod A ju u S id i M e  
l uk ,  obok cofniętych tam marokanów.  T es tu -

duie znajdują się o 12 do 13 godzin drogi ua 
zachód od Uszdy.  Zmusiwszy naszych  p rzeci ­
wników do opuszczania wód Isly , tylko tam 
mogli oni płynącą wodę dla l iczniejszego obo­
zu zoabeżć,  i byli zmuszeni  ten k ierunek obrać ,  
gdyż swe główne zapasy /. Fez sprowadzal i .

»Następnego dn i a ,  19 l ipca,  posunąłem się 
po nad lsly w południowym k ie runku  w gory .  
Wiedz ia łem , że wielka część wyszłycb naszych 
pokoleń tam się udała ,  prócz lego widać było 
ślady niezl iczonych węd rówek.  T e  pokolenia 
m u s i a ł y ,  j ak  ^ego miejscowość w y m a g a ,  za 
t r z y m a j  się przy  -tuUniaeh R as e ł e , MU i Beni 
Matras ,  Mało nadziei  u i a ł em dosięgnąć i ch ,  
gdyż j es zcze  8 do 9  godzin drogi tam dotąd by­
ło;  gdyby mi się udało ich rozp roszyć ,  pozba­
wiłbym Abd-el-Kadera na niejaki ezaS ś r adków 
zbierania j a z d y ,  i robienia wyci eczek  na linię 
południową Telli.  O go d /mie  3 rano kazałem 
mojej j oździ e wspieranej  t rzema  batal ionami pie­
choty pod dowódz twem j ene r a ł a  Bedeau ruszyć  
nap rzód ,  w nadzi e i ,  że  jeżel i  poprzedzi o 2 lub 
3 godziny drogi  piechotę , doścignie tylną s t raż  
wychodźców.  0 godzinie 6 rano  spos trzegły 
forpoezty j a zdy  w j ed ny m wąwoz ie  na prawo 
część wychodźców.  Nasza  j azda  udała się za  
u i r i n i , ale niebawem wst r zymana  została ogniem 
z r ęcznej  Uroni,  wychodzącym z pomiędzy skal ,  
k tóre  u ła twia ły  cofanie się pokoleń z  t rzodami 
i pakami.  Dwa szwadrony  s t rz elców i oddział  
spahów zsiadły z kon i ,  i ude r zywszy  z wielką 
energią  na skały t akowe  zdobyły , ale gdy tc 
same przypadki  z aws ze  się p o w ta r z a ł y ,  walka  
ł rwa fą  p-zeszło 3 k w a d r a n s e ,  co dało czas w y ­
chodźcom do uprowadzen ia  prawie  wszystkich 
trzód i pak . i naszym odw ażnym j eźdźcom , 
k tó r zy  walczyli  jaL wprawn a  p iechot a,  ndało 
się zabrać  tylko 3 0 0  sz tuk  bydła i n iektóre  inne 
łupy'. Nieprzyj ac ie l  pozostawi ł  około 3 0  za b i ­
tych na placu . z naszych st rzelców jeden z o ­
stał  zabiLy.  3 ciężko rai i .ooych.  Tymczasem 
j ene ra ł  fi.edeau nadszedł  z p i echot ą  Poczem 
nastąpił  o dw ró t ,  przy k tórym nieprzyjaciel  nie 
śmiał  się pokazać.

Dla braku znajomości  miejs ca ,  pi ize ma r sza ­
łek , nie można było ścigać dalej wędi;uwęóvyj 
inaczej  zdołanoby dosięgnąć deirę Ąbd"el Kade ­
t a  , która  j a k  się później  <10̂ ieąlzieliśmy , p a ­
r ę  tylko gadzin drogi oddalona była od placu 
boju Prócz leg** kilki. arabów'  w korpusie fran-  
cuzkim słyszało od jeźdźców nieprzyjacielskich,  
źe ma rokan ie  wybieral i  się do powrotu  na r ó ­
wn inę Uszdy.

Dnis  12  wieczór  przybyl iśmy znowu  na po­
w ró t  do miejsca obozowania  wsdniu 1 0 , w t o ­
wa rzys tw ie  4 0  j eźdźców Abd el-Kadera i oko ­
ło 150.  innych z nokolcni s M a b i a ,  z pustyni  * 
marokańsk i e j ,  k tór e  len kuo tyngens na wojnę  
świę t ą wysłano.  Na  tych j eźdźców kaza ł  m a r ­
sza ł ek  40  s t rzelcom konny m i d e r z y ć ,  i przy ­
szło z niemi do zaciętej  w a lk i ,  w ki, rym maw 
rokanie utracił .  15 zabitych a francuzi  jednego 
zabi tego i dwóch r anionych.  Ten  a t i a z , mn ie­
ma m a r s z a ł e k , da arabom wie lk i e  wyobrażę-
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nie o strzelcach f rancuzkich ; nius. jednak oszczę­
dzać swej  j a z J y  , gćyż  nieprzyjaciel  p r z e w y ż ­
sza go Znacznie w liczbie.

Dnia 15 obozował  mar szał ek  nad Uehed-Se- 
guer  u stóp gór  na puludnie od równ iny  An-  
gad,  a dnia 14  b iwakował  w Sidi -Jahia;  na go ­
dzinę drogi w  po łudniowo-wschodn:ej st ronie od 
U»zdy. Z  naczel i rki em tego miasta zostaje w 
dobrem po rozumien iu ,  gdyż miasto i j ego  okoli­
cę  kazał  oszczędzać.

Pod ten czas j ene r a ł  Lamor i e re  podbił kil­
ka pogranicznych pokoleń ,  a gdy dnia 15 ma r ­
sza ł ek  powrócił  do La l l a -Magrn i a , ściągnął  j e  
ne ra ła  Lamor i e ie r e  do t i eb i e ,  aby zbl iżającym 
się marokanom , k tó r z y  stali pod Mcllnk,  t u a- 
j ą  być dowodzeni  przez Sidi Mohameda syna suł -  
t ań sk i ego ,  s t awić  ezolo- Okazuj e  s i ę .  źe  m a r ­
szałek nic z tego nie o s i ągn ą ł ,  e° był z amie ­
r zy ł  : ani doścignięcia wojska Abd-el  K a d e r a , 
ani sprowadzeoi a wysz łych  z Algieryi  pokoleń.

Wczo ra j  w  radzie  ga tńnetowej  naradzano się 
nad kwes lyą względem wysiani a wojska posił­
kowego do Af ryk i .

ftloz lim it o śc i.
KAZIMIERZ W I E L K I  W  PR ZED HO ŻU .

Ciąg dalszy.
W  tej chwili  w e sz ła  H anna  n iosąc na c ynow ym  

p ły c ie  d u ż ą  o p la tan ą  butelkę  miodu i t r z y  kubk i  
cynowe.

Nu Panowie  ! - - r z e k ł  U r i e l ,  roz lew ając  t ru n e k  
w  k u b k i ;  —  nasze z d r o w ie ,  do  W a s ,  Mości N ie -  
miro!

Z w ró c i !  się do starego p rz y b y sza ;  ten palcem  
w s k a z a ł  m ło d z ia n a ,  n iby ch c ia ł  r z e c :  pijcie do 
tego.

A cóż ten p a n ic z ,  w id n o  jakiś s ta rszy ,  — w y ­
r z e k ł  w ted y  p an  Uriel.

Ja ?  m e.  - - b y ł a  o d p o w ie d ź  — owszem mój t o ­
w arzy sz  N iem ira ,  jak wielkiem tak i godnośc ią  gó­
ru je  nam w szys tk im  dw orzanom .  Hejże Panie b r a ­
cie , napełn i jc ie  wasz  kubek . zdrow ie  hoże'j na ­
szej gosposi!  a jakże jej iihJę? — z ap y la ł  z w ra c a ­
jąc  się do strażn ika

H anna ,  Mosanie-.
H a n n a ,  p iękne  in n - ,  i ja mam —  z a c h ły s n ą ł  

się nieco —  i ja mam siostrę tćj riazwy, -»  a o d a ł  
f zy b k o ;  —  szkoda, że ni w  se lku  nie tak p iękna 
j»k ona.

Dwie cza*-ne ognisto źren" e z n ó w  u to p ił  w  
l iozem licu dzi.-wczęcia , rum ien i ło  się o n o ,  m e -  
n a w y k łe  do  p o d o b n y c h  w rę cz  p o c h w a ł .  S ta ry

a]
. . tr‘f'I m ło d y  zna jomcze! Asze g ładysz  wiel -

k i ,  j .  w id z ę :  zaledwoś p r z y b y ł  do nas , jeszcześ 
?‘t l  n.le o t r * ą s n ą ł  z deszczu i k u r z u ,  a już o za -  
ą iach  rn y sb sz ;  powoli M o san ie ,  p o w o l i ;  dalej 

zajedziesz i pewniej .
O  tak! p r a w d a ;  lecz czy sposób Mości s t r a ż n i ­

k u ,  aby taić co vv sercu  jest , zwłaszcza gdy tak 
h o zad z ie w k a  jak wasza córk-, stanie p rz ed  okiem; 
i k r e w  nie w o d a  wy byliście m łodz i  i dziarscy,  
ja k  ł a tw o  poznać  z m iny waszej m o ż n a ,  ręczę, 
nie  ważyliście  s łó w  s w o ic h ,  stojąc p rzed  ż w a w ą  
młokosą.

Pan  Uriel  nie w iedzia ł  c zy  śmiać się czy gn ie ­
w a ć ;  gesla i m ow a m łodz iana  b y ły  tak ż w aw e ,  
b y s t r e ,  o g n is te ,  ca łe  jego postępow an ie  ta!, bez 
p rz y m u s u ,  że choć o b ra ż a ły  trochę  rodzic ie lską  
p o w a g ę ,  s ta rem u  m yśl iw cow i,  co t o ,  jak niesie 
p r z y s ło w ie ,  nie za piecem życie p r z e p ę d z i ł ,  nie 
b a rdzo  b y ły  do s e rc a ;  m oże  też  w s p o m n ia ł  sobie 
d a w n e  la ta ,  p rz y p o m n ia ł  d a w n e  ig ra szk i ,  p rz y ­
p a d k i ,  w idz ia ł  siebie w  h o ży m  m ło d z ie ń c u ;  rz e k ł  
zatem ;

No! no! skończcież raz  te d u b y  smolone! moje 
dziewczę rum ieni  się i p o c i ,  po  raz w  życiu p ie rw ­
szy widzi i s ły szy  d w o ra k a  ;  toż  ona nic żadna 
trefriisia k r a k o w s k a ,  nie p a n n a  ze  d w o r a ,  go to ­
w a  się ro z p ła k a ć  , pójdzie z izby.

A, Boże broń! na to nie zezwolę  n ig d y ,  pójść  
z izby, a lboż  ja taki straszny?  n ied źw ied ź  z lasu, 
wilk  z kniei? juz nic mówić nic będę. Ależ k u ­
bek  mój p r ó ż n y ,  hejże! do  kogo pić.

T o ż  do mego BarLosza z B ąkow ej  G ó ry ,  widzi 
Asze do t e g o ,  co tam w  kącie s to i , a nie wiem 
czeinu p o nury ,  niby  mu za k o łn ie rz  lodu n a sy p a ł ;  
hola Bartoszu! Jegomość pije  do ciebie.

Istotnie  p rzybysz  k u b ek  do w r ę b ó w  n a p e łn i ł ,  
p o d a ł  go szlachcicowi i w y rz ek ł .

J a k  my, i W asze  w y ch y l  zd row ie  piękne') Hanny*.
Młodzieniec w a c h a ł  się nieco. Hanna posze-  

p n ę ła  inu figlarnie do  ucha:
O! Pan Bartosz winno już d a w n o  jak z K r a ­

k o w a  w y j e c h a ł ,  ani się u m y w a ł  ludzkością  do 
tam tych  p a n ó w ;  o n i ,  aż  miło!

Biedny szlachetka k u b ek  w y c h y l i ł ,  bo  cóż m ia ł  
zrobić  lepszego? M łoda  gosposia  za rozkazem  o j ­
ca w y sz ła  z izby, aby w ieczerzą  p rzysposob ić ,  
p a n  Uriel  rozochocony  miodem i rzeź w y m  m ło d e ­
go gościa h u m o r e m ,  ż a r t o w a ł  jak  on. Po w iecze­
rzy  zaś w y rz ek ł :

I  Asze p ra w d ę  m ó w ic ie ,  że  x iążę  Jegom ość  aż  
za tydzień przybędzie?

Najprędzej  za ty d z ie ń ,  ręczę W aszeci .
Hm!—starzec d o m r u k n ą ł — to żle ! w ła śn ie  m am  

tu ra  i d w ó c h  jeleni p o d  ręką!
G d y b y  na nie po low ać  można!
Nie s p o s ó b ,  nie sposób!
Na jeleDie p rzynajm nie j .
A gdzie tam! coby x iążę  Jegom ość  p o w ied z ia ł?
G niew ać  się w cale  nie b ę d z i e ,  zobaczycie  sa ­

n n ;  z re s z tą ,  nie  polu jm y na je le n ie ,  ale  na jele­
n i a ,  j e d e n ,  w ie lka  rzecz! czy Innego n« to miej­
sce ni Będzie!

H a ,  g d y b y  tylko na j ed n eg o ,  m a ła  rzecz.
Przysięgam  w a m ,  że ani tknę  drugiegip
I dajes„ mi na to s ło w o  A sztć?
C zem uż  nie . cbęlnie.

' >  . - ■' ly d z ie ń  u p ł y n ą ł , Kpólew e Kazimierz  me p r z y ­
jeżdża  Pan Uriel nie gniewa się b a r d z o ,  o n  od  
r an a  do nocy w lesie na  czele zgrai m yśliw ych ,  
w  t ro p  goni za je len iem ,  bije sa rny  i d z ik i ,  a gdy 
się łoś lub tu r  nadarzy ,  to i tego nie szczędzi ; 
d w orzan in  w y k rz y k u je  bowiem :

Hejże! Mości strażniku? da le jże  za nim ! t r ze b a  
jegomości s p r ó b o w a ć ,  spojrzyu m u w oczy.

A leż  Mosanie S e i k o ,  to zw ierz  k r ó le w s k i ,  dła 
samego siecią chow am  go , coby r z e k ł?  szkoda! nic 
Sposób!

Eli! X iążę  p rzeb aczy  i p rzebaczyć  m u s i ,  JĄ. 
się o niebem nie d o w ie ,  zresz tą  czy on przyjedzie?  
w idno  c h o r o b a  coraz się w z m a g a ,  a kto w i e l m o ­
że już w ró c i ł  n a  K ra k ó w ,  chęć ł o w ó w  w  tych 
s tronach  p rzesz ła .  Wiecie, co Panie U r ieb i!  na 
tego łosia p ó jd źm y ,  ty lko  t u  lego jednego ! jeden
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m n ie j ,  jeden więcej cóż  zn.iczy? a chcia łbym  p o ­
p ró b o w ać  mego oszczepu. ą1

N ie , n ie ,  - -  mruczy slrazink - -  i tak się juz 
grzeszy; zabijać łosia bez X ięc ia ,  czy sposób?

M łod v d w o rz an in  z innej w tedy  s t rony  zacho­
dził .  - -  Ab! już  ja w iem  co się sw ię c i- -p o w ic d z ia ł  
z uśm iechem . - -  \Vaszeci panie s t rażn iku  strach o 
m ło d e  kośc i ,  gonić w cwai po  lesie s t r a c h ,  mię­
dzy p r z e d n ią  łopatkę^ a p ierś  nie umiesz trafnie  
sk ie ro w ać  ż e l a z a ;  hejże! wyznaj  no p raw d ę .

Pan  U r ic i  zarum ienił  się aż  po  uszy! onże  ma 
się b ać  gonie p o  lesie? - -  dumnie  p rostu je  się na 
ko n iu  i odpiera:

Ho! ho! Paniczu! W asze  to śmiesz m ó w ić ,  że 
ja oszczepem k ierow ać  nie umiem , lękam się ł o ­
sia? bo,  Mości Pan ie ,  jeszcze na p a sk ach  chodziłeś.

A leż zobaczmy, sp ró b u jm y  panie  Strzeleck i— 
p rz e ry w a  ż w a w o  d w o rz an in .— albo  wiesz c o ,  i d ź ­
my o z a k ł a d :  ty s taw  m iodu g a r n c ó w k ę ,  miodu 
w y t r a w n e g o ,  s t a r e g o ,  a ja s r e b rn y c h  groszy do ­
b re j  wagi m ende l!  w y g ra  l e n ,  kto z nas zwierza  
p ie rw szy  d o g o n i ,  p ie rw szy  go żellccem zadraśnie.

Dobrze! w yborn ie !  p rzy jm uję  — o d p ie ra  s t ra ­
żnik ;  - -  hejże! hu Bartoszu! zw iedź  psy ,  ściągnij 
w s z y s tk ą  czerń?  niech zachodzi w  te  s t rony ;  p d j— 
dziem na ł o s i a ! - - Z w raca  się do dw orzan ina  i d o -

Doniesienia
N r  o (5392.

W Y D Z I A Ł  S P R * W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  T O L C I  
'V S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  
M iasta  K rakowa i  Jego Okręgu.

Podaje  do pow szedn i e j  wiadomości że w myśl 
uchw a ły  Senatu Rządzącego dnia 5 b. m.  i r. 
N .  3 7 7 7  odbędzie się w  biórach W y d z L Iu  Spraw 
W e w .  i P. Ii ćy racy a in minus przez sekretne  
opieczętowane dek l a r a c ye ,  na ręce Senator a  w 
Wydz i a l e  Spraw W e w .  i P. PrczyJuj ącego  do 
d. 1(5 b. m. i r.  do godziuui 2 z południa sk ł a ­
dać się w i o n ę ,  na wypuszczenie  w przedsię­
biorstwo robót  grabarskich i murarski ch  przv 
budowie nowego pawilonu przy kościele S.  Pio­
tra , kosztorysem przy uchwale powołanej  /.» 
twierdzoiiyin szczegółowo we tkni ę tych .  Cena 
tych robót  naznacza się od siąga kul ic/.nego 
kopania ziemi po zip. 3 gr .  15 ;  od siąga kubicz-  
nego murowania  fui idamcniów po zip. 2 0 ;  za 
łamanie  fundamentów i murów od kamienia od­
danego w s i ągarh  po zip,  g ,  0j  ,.eu jy caiej od 
siągi po zip.  8 ;  0|1 *ęgfy połówek od siągi po 
zip.  a  gr.  (5; od ciosów W ę g a ró w  od sztuki  po 
gr.  fi. Nadmieni* się iż g r u z y 1 ceglane i k a ­
mienne  do rachunku nie wchodzą i osobno od ­
k ładane być mają , wed ług  cel'  powyższych o- 
brachowauie  wykonanych  robot  uskutecznione 
będzi e ,  deklaranl  zaś w deklaracyi  wyrazić  w i ­
nien ile proreiltii od każdego sta lia całej robo­
cie odstępuje.  Na  Vadium  każdy z pre t enden ­
tów zloźy zip.  13(50 i to zloźeli ie kassa giń 
wna na wierzehu deklaracyi  poświadczy.  Dk- 
klaracye  składane być mają według wzo ru  j e ­
dnocześnie u- dzienniku rządowym zamiesz /zo-

dajc : — bo! ho! a to.ś mi chwat  Aszeć! mnie sta­
rego o zakład wyzywać  jeszcze chodziłeś na
paskach (ulubione strażnika przys łowie) ,  kiedym 
ja juz po lej kuii i h a r r o wa ł ,  bił ji lenie łosie i 
dziki; zobaczymy i dzisiaj, czy wiek ramię os ł a­
b i ł ,  oku wprawę odebrał  -  (.D. c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od diun 9 do dnia 10 Sierpnia.

Folmcr Adolf, Pieniążek Konstanty oh., Zelt 
Józef,  Bielawsk1 Fe!ix, Splenkcr Xawory ,  Marvl-  
ski -Eustachy oh., Jerzykow^kt Marcclb , Łaganow-  
ski A lexand rr , Tirano w A1 .• N , z Polski • —'SrŁn i-  
hnJir branciszek,  IJiottak dakcfli, Zuławsk i Acliil - 
Jcs,  z Galicyi ; — Jani.™ J a # , łseirteł Teodor  , Koe- 
Łicbe H en ry k ,  Diernond Pioti-ąJ Schiller. Leward,  
z Pi uss.

f  r 'tjjeclntti z  K ra k o w a .

Tehorznicki Boguław ob., Drocbojewski Mavc_ 
ij 111 i 11 n , Komar Ann a ,  Nieużytek Józef  , Olszewski 
J a n ,  do Galicyi ,  — Bittner Otto., Koniński Xa wę­
dy ob., Oppenheim E d w a r d ,  Gcntelucci Paul in,  
do Piuss.  -------

Urzędowe.*--
«eg o  , o innych warunkach w  biurach W y d z i a ­
łu wiadomość powziętą  być może.

K r a k ó w  d. 7  S ie rp n ia  1 8 4 4  r .
Za Senator a Pre/ .ydującego 

K ,  H o s z o w s k i .
R eferendarz L . F,r j/p .

N ro. 3924-  
w y d z i a ł  d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h  i s k a r b u

W S E N A C I E  RZĄDZĄCY M t h

W olnego N iepodleg łego  i  ścisłe N eutra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości , iż stoso­
wnie do rozporządzenia  Senatu Rządzącego z 
dnia 28  maja r- b. N. 3082  0 .  G. odbywać  się 
będzie w Korach  działu Dochodów Publicznych
i Skarbu o godzinie I I  przed południem w d. 
14 Sierpnia r. b. l icytacya sprzedaży d o m u ^ R a ­
dowego Latai  oin zwanego  pod L. 26(5 na Z w i e ­
rzyńcu  nad Rudawą stojącego , zburzyć  się w in ­
nego , którego s / .acunrk na pierwsze wyw'ola 
nic wedle sporządzonego przez Oddział  Budo­
wnic twa  anszlagu , na kwotę  zip. 1(50 gr .  22 
oznaczonym zos t a j e ,  i najwięcej  of iarującemu 
p rzyznanym litdzie.  Chęć l i cytowania  maj ący 
po zaopat rzeniu się w  radium  zip.  50  ua t e r ­
min zgłosić się winni .  O wa runkach  l icytacj i  
każdego dnia w godzinach koncel l aryjuych w bió- 
r ze  Wydzi a łu  poinforinowanemi być mog ą ,  mię­
dzy któremi len jest  s zc ze gó ln ym , źe nabywca  
w ciągu 6 tygodni  doin kupiony rozeb rać  i ma-  
i eryał  t. placu usunąć  j es t  obowiązanym.

Kraków d 27  Lipca 1844 r .
Za Sena tor a  Prezyduj ąceggo 

S z p o r .
(3r . )  Z. Sekr ,  E .  B ogusław ski .

\  w


